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T  r  e  # ć.
Zaszczyty i dostojeństwa udzielone Jerzemu. — Pismo Królewskie przy porę­

czeniu inu urzędu Koniuszego W . Koronnego. — Dożywociem dana kró- 
lewszc yzna: „Sanniki'1. — Wypadki polityczne. — Bezkrólewie ogłoszone. 
— Zachowanie rie Jerz ga. — Domowe zatrudn enia w ową porę. — Zjazd 
w Tykocin e i tuk sprawy Augusta.

Dwudzies tego t r zeciego cze rwca ' ,  dal mu August  na ins t anc jo  
se jmowe 4 3)  wysoki  u rząd Ł o w c z e g o  W i e l k i e g o  k o r o n n e g o  
za wyt rwa le ( j a k  wyraża się w p rzywile ju )  a ustawiczne jogo dla 
ojczyzny  p r ac e ,  pose ls twa do zagranicznych dw oró w  i na w s z y s t ­
k i e  s e j m y  chwalebnie od pr awione ,  niemniej za  t rudy p rzy  wsze la­
kich komisynch Rzeczypospol i te j  po d ję te ,  j a k o ż  i obecnie do r o z g r a ­
niczenia z Por l ą  Otomańską i do t r ak towan ia  ze Szwedami  wyzn a­
czonemu.  4:>) —  Widzę zaś z księgi us taw sejmowych i z familij­
nych p ap ie r ó w ,  żo zos ta ł  na tym sejmie o raz  Komisa rzem do po­
stanowienia leż z imowych ( h ib e r n y )  dla wojska  i że go 1; ic pomi­
n ię to ,  gdy dla wy ją tkowych  okoliczności  przydano wtenczas do z w y ­
czajnych rezyden tów przy boku k r ó le w sk im ,  na czas  t rwania  wojny 
szwedzk iej  ki lku j e szcze z Senatu  i s tanu Rycerskiego .  Podpisał  
nakoniee kons ly tucye  tego Sejmu j a k o  D epu ta t  do ich ułożenia z Ma­
łej Polski .  44)

W począ tkach roku 1704 s t r ac i ł  o j ca,  po k tó r ym jako  syn j e ­
dyny wielkie odziedziczył  majętności  i zaczą ł  pisać się „ n a  S o k o ­
ł o w i e  i Kosowie Dzieduszyck i . ” Nieograniczone zaufanie obywa­
te l s twa ,  niepoślednie zdolności  i doświadczenie w sp rawach  publ icz­
n y c h ,  wymowa z której  słynął  w kraju i za  g ran icą  i n ieposzlako­
wany  c ha r ak te r  rob i ły  go dawno  godnym senator skiego k r zes ła  i 
Augus t  chciał  też uczynić zadosyć własnej  skłonności  i g łosowi pu­
bl icznemu ofiarując mu za raz  po śmierci  F ranc i szka  opróżnione W o- 
j e w ó d z t w o  p o d o l s k i e .  Lec z  gdy ty lu  innych dobijało się o 
za sz czy ty  i go d no śc i ,  011 dał  rzadki  p r zy k ł a d  sk romnośc i  i umia r ­
kowania nie p rzy jmując  t ak  wysok iego  dostojeńs twa .  Niomógł  się 
j ednak  wymówić  od K o  11 i,u s z o s t  w. a W i e k  k o r o n n e g o ,  k tó re mu 
k r ó l ,  po wstąpieniu na wo jewódz two  b rae ławsk ie  Jan a  Koniecpol ­
sk i eg o ,  80.  kwietnia  1704  w nader  pochlebnych nadał  w yr a za ch :  
„Nie bez g łębokiego wzruszenia  , (mówi  45)  widziel iśmy j a k  u iep rzy-  
j ą t  of iarowanego sobie od Nas  wo jewódz twa  podolskiego po zgonie 
o j ca ,  S ena to ra  s ta roży tne j  polskiej  cnoty  i dawne j  w pu rp u rz e  po­
w a g i ,  bądź przez  t ak r za dk ą  dziś a w Rzeczypospol i te j  r zymskiej  
od j ednego  tylko Klodicsza  okazaną s k r o m n o ś ć ,  bądź aby mógł  tern 
swobodniej  s łużyć Nam i Rzeczypospo l i te j  w ryce r sk im zawodzie.  
N iezbywnło bowiem szczodrobl iwości  Naszej  na wielkich pobudkach 
do policzenia go w poczet  S e n a t o r ó w ,  w  g ron o  najdostojniejszych 
Rad Ojczyzny :  czylo uwzględniając znakomite s t a roży tnego  i wielce 
zas łużonego  Domu jego  początki  , czy własne  j ego  za s ług i .K . . . .  —

42) Tamże s ‘r. 82 — 8'l.
43) A cta  Casl. Z ydacz. R e la t■ Lib- 82 pttg. 1333 „A sstduis pro Republiea  

laboribus, legationibus N ostris Rornam et atl A ugustissim um  Im pera to­
re m , contiuuo in  f/uibusvis Comitiis n u n ti i ,  in  (jidlmsms Comissiouibus 
lle ipublicue  , u ti nunc ad d id im d a tio n em  cum  P ortu  O ltom unica et ad 
tracta tum  cum Sveco ansiduum etc. e tc .u

Dygnitarze Wielcy Koronni i litewscy szli zaraz po Senatorach i Mini­
strach Stanu. Pierwszymi miedzy niemi byli : Sekretarze duchowni i świec­
cy, dalej Referendarze, Podkomorzowie, Podskarbiowie, Chorążowie, Mie- 
cznikowie, Koniuszowie, Kuchmistrzowie, Stolnicy, Podczasowie , Kraj- 
czow ie , Podstolowie, Cześnikowie, Łowczowie, Pisarze i t. d. Po tych 
szli urzędnicy wojskowi: pisarze, strażnicy, ohoźni i t. d ,,  a dopiero urzę­
dnicy nadworni: Chorążowie, Podkoniuszowie , Łowczowie i t. d.

44) Volm n. legum  T. 6 ,  str. 98, 102, 115, 131.
45) Z przywileju w domowem archiwum Włodzimierza Dzieduszyckiego bę­

dącego.

23 i 24 Dod. lygod. )

Wspomina  dalej k r ó l :  j a k  Jc-rzy pozyskał  sobie jego se rce  od sa­
mego j u ż  na trou ws tąp ien ia ,  witając go u progów Państwa w imie­
niu S tanu ryce r s k i ego ,  odbywając pose ls twa do R z y m u ,  do cesa rza ,  
do W e n e c j i  i włoskich k s i ą żą t ,  a niwecząc zręcznością  swą w S tol icy 
ś w ia ta ,  zabiegi  płochego współzawodnika  o koror.c , mające na celu 
odroczenie  łub ut rudzenie jego uznan ia ,  piastując w najzawi lszych 
sp rawach  Rzeczypospol i te j  urząd poselski  i komisar ski  i okazu jąc  
się godnym wielkiego wuja swego  hetmana Ja b ło n o w sk ie g o ,  syno­
wcem.  4<i). Gdy jednak odmówi ł  se na t o r sk i e ,  należne mu zc wszech 
miar  za sz cz y t y ,  obmyśl i l iśmy poruczye mu urząd Koniuszego W .  
koronnego , aby go mieć p rzyna jmnie j  bl iższym Naszej  osoby i po-  
ufalszcgo z nim używać obcowania . ”

Do lej łaski  p rzybyło niebawem dożywotn ie  nadanie pięknej 
k r ó l e w s z c z y z n y : S a n n i k i  w ziemi pi zemyskiej  na południe od Mo­
ścisk , k tó ra  dla Je rzego  tern dogodniej szą b y ł a ,  ze t uż obok po­
siadał  po ojcu dawne czu ry lo wsk ie  S l o j a ń c c .  Sanniki  z p r zy le -  
głościami puści ł  był  w r.  1 0 Dl) Zyg mun t  l i i .  w stuletnią d z i e r ż a w ę  
Hieron imowi  Gos tomsk iemu z L e ż e n i e , wo jewodz ie poznańskiemu i 
j ego  nas tępcom za wielkie tegoż j a k  mówi se jmowa uchwala  za s ł u ­
gi 4 7) ,  ze j ednak linia j ego  w XYrll.  j e szcze  wieku w y g a s ł a ,  dos ta ­
ły się potem niejakiemu L e s i ce k ic m u , po k tó r ym o l r zym at  je  nasz 
Koniuszy koronny.  48)

Miino nowej  20.  maja 1704 pod laską S tan i s ł aw a  Denhoffa Ł o w ­
czego W.  lit. w Sandomierzu  zawiązanej  k o uf c d e ra e y i , p rz e wa ży ła  
się w roku  1705 wisząca długo nad Augus tem szala n i e s zc zę ść ,  
przemogła  s tanowczo broń sz wedzka .  P ryma s  Radziejowsk i  zdawna  
Augus towi  niechętny ogłosi ł  2. maja t.  r .  b e z k r ó l e w i e ,  a Karol  
XII.  zniós łszy saskie wojsko pod Puł tuskiem i zdo by w sz y  T o ru ń  , 
p rzy by ł  pod W a r s z a w ę  i s p r a w i ł ,  że ( 1 2 .  l ipea)  dziewięciu S ena t o ­
rów łącznie  z wiclkopolskicmi  i podlaskiemi tylko posłami ry c e r s k i e ­
go s tanu S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  W o j e  w  o d ę p o z n a  ń-  
s k i e g o  k r ó l e m  p o l s k i m  o b r a l i .  August  musiał  opuścić  P o l ­
skę  a zajęcie L w o w a  przez S zw edó w  (6 ,  wrz eśn ia )  i ko r onacya  
S tan i s ł awa  (4.  paźdz iern ika)  w W a r sz a w i e  p rze z  arcybi skupa l w o w ­
skiego Kon s ta n ty na  Ziel ińskiego dopełn i ł a  miary przeciwności .

Smutne  to były czasy ,  k iedy o jc zy z na ,  wszędzie od n iep rzy ja­
ciół za la na ,  widziała  własnych synów na dwa s t ronn ic twa  r o z d a r ­
ty c h ,  a nieraz w tej samej rodzinie jedni  rwa l i  się, ( j a k  to nawet  
w  p rzys łowie u ro s ł o )  d o  S a s a  d r u d z y  d o  L a s . i  ( L e s z c z y ń ­
skiego ) .

Wynies ien ie  Stan is ława na t ron  s t a ło się oraz  ciężką próbą cha ­
r ak t e ru  naszego J e r z e g o ,  bo nowy k ról  był  jak wiemy synem c io te c z ­
nej jego s ios t ry  Anny Jab łon ow sk i e j ,  hetmannwny wici.  k o r . ;  a za te m 
skłonność se rca  i bliskie związki  k rwi  musiały w nim wa lczyć  z w i e r ­
nością poddanego i osobistą dla Augusta wdzięcznością .  Czyż  j eden  
ambi tny byłby  u łegł  tak si lnym pokusom,  kiedy dla k r ew neg o  k r ó ­
lewskiego  otwierało się pole najobsze rniej szych nadz ie i?  L e c z  J e ­
r zy  p rzenosi ł  obowiązek i do t rzymanie  przysięgi  n a d e w s z y s t k o , a 
n ie za p o m iń a ł , żc wróg  ojczyzny oddał  berło S tan i s ł awowi .  —  W  naj ­
t rudn ie j szych  nawet  chwi lach ,  kiedy naprzykład b r a t  jego c ioteczny 
i osobis ty  przyjacie l  Jan J a b ł o n o w s k i , wojewoda rusk i  o twarc ie  p r z e ­
szedł  na s t ronę  Leszczyńskiego  a w reszcie  t r ak ta t e m  Alt rans tadz -  
kim ( 1 7 0 6 )  s a m  A u g u s t  z r z e k ł  s i ę  k o r o n y ,  kiedy wiec t a k  
g ładko  można było ubarwić z m i e n n o ś ć  pozorami  p r z y m u s u ,  on 
się nie zach w ia ł ,  ale o twarc ie  i gdzie mógł  s t a ł  p rzy  raz obranym 
k r ó l u ,  albo w wiejskiem swem Cucułowieck iem u s t r on iu ,  zdała  od

46) Hetman Jabłonowski nieżyt już od r.  1702.
47) Volum. legum T. 2. sir. 1660 r. 1609.
48) Przywilej w domowem archiwum u Włodzimierza Dzieduszyckiego.



n o
s c e n y  pol i tyczne j  szuk a ł  w naukach i p iśmiennych p racach pociechy 
w ro zdw ojen iu  o jczjzny .  T a k ą  pracą był  właśnie  napisany w roku  
1 7 0 5 :  „ T r a k t a t  o p o p r a w i e  a l b o  d o d a n i u  p e r f e k c j i  i 
p r o p o r c y i  k o n i o m  p o l s k i m  43) ,  k tó r y  poprzedzi ł  rymowanym 
ws tępem dobrze  ówczesne j ego usposobienie , uczucia i dowcip ma­

lującym.
„Da wał  mi Woj ew ód z t wa  August  mi łościwy v
„I  wiedział  żem koronny Ł o w c z y ,  nie m y ś l iw y -----
„ W ola łem  do koronnej  stajni  niż w  Senacie 
„Z as ie ść  i w tej  powadze być j ako  w karacie so).
„Rączo  w sz lachetnym stanie na tym końcu gonić
„Ch cę  usługę ojczyzny i wolności  b r o n i e -----
„P orzuc i ł em Ł o w ie c tw o  , bom też podszczekiwao 
„Nipot raf i ł  u D w o r u ,  ani podchlebywać.
„Radb ym tak ich wyćwiczyć  cnym Po lakom ko n i ,
„By  niemogli  uc i ek a ć ,  bral i  się do b r o i l i . . . .
„Przyzna ję  że nadeninie jes t  lepszy kon iu sz y ,
„ S z w e d z k i ,  bo uczy gonić gdy nas s t r ach rozpruszy .
„Ej  mocna ręko  B os ka!  p rzyb ie rz  nam munsz tuku  ,
„By śmy  się uielękali  Marsowego  huku.
„ J u ż e ś m y ,  wed ług  pisma 5 i )  „i  w muły i w konie 
„ O b r ó c e n i , ” i gor s i  niż one w obron ie ,
» W y  p u s z c z ę . . . .  wypuść cugle sercu zw ią za ne m u ,
„Daj  wolność w tej n i ewo l i ' na ro do wi  t w e m u . . .
„ J e s z c z e  są za Bal tyckicm nie oschłe kopyta ,
„ M o r z e m ,  gdzie s ława p r zo d k ów  naszych n ie p rzeby ta ,  
„Broc zy ł a  we k rwi  sz w e dz k i e j ,  gdyś nas swa ja snością ,
„ W  tych półuocnych  krainach  okrył  z ł a s k a w o ś c i ą . . .
„ Ju ż  konika wolnego w tej Polszczę nie m a m y ,
„ W s z ę d z i e  nas dogan iają ,  gdzie my się sc how am y,
„Chce my pod zb r o ją  T w o j ą ,  bicz gniewu  T w o je g o ,
„Odpędza , i powie t rza  k ładzie morowego ,
„ R ó z g ę ,  Ojcze ł a skawy przyjmij  dzieci T w oje !
„ K r ó l ow a  Po l ska!  przyjmij  T y  poddaństwo  s w o j e . . . ,
„Jeżel i  Dawid zg rz es z y ł  tam j e d n o  ka ra n ie ,

49) Rozprawę tę, kil i a arkuszy obejmująca, dał sobie później przepisać Józef 
Załuski,  wraz 7. innemi pozostałemi Jerzego pracami (jak sam mówi w Aitec- 
dota .Tablo noria na. 1752 str. 125). W  jego bibliotece widział ją  uczo­
ny nasz bibliograf Janocki i wspomniał między innemi rękopismaim w dzie­
l e : „Speeim en CalalogĄCodicum m annscriptorum  B iblioteeae Zafuscianae  
a Jo. B an . A ndre a J a n o zk i, Canonieo Searb im iriensi e jm dem  bibliote­
eae praefecto exhibitum . B rcsdae 1 7 5 2 “ pod Nnn. 380 ręteopismów w 4ce 
(s tr.  115) mówiąc: „Georgii D ziedoszycki De re Polonorum  Veterinaria, 
liber lecin. jueund issim us iderngae seitu  d iguissim us, Jerzego Dziedoszye- 
kiego : O polskiej weterynaree, książka wielce zajmująca i godna uwagi.“ 
Rękopisin ten został następnie zabrany do Petersburga 7. biblioteką w ar­
szawską Załuskich i wcielony do biblioteki cesarskiej. „Gdy książę Hen­
ryk L ubom irsk i, kurator Zak. Naród. Im. Ossolińskich był w roku 1845 
w Petersburgu, uproszony odemnie, raczył sam przepisać mi całą tę roz­
prawę Jerzego jak  znajduje się w rękopismie (odpisie Załuskiego na IG 
stronnicach, pod napisem: T r a k t a t  o p o p r a w i e  a l b o  d o d a n i u  p e r -  
f e k t i e y  p r o p o r t i e y  k o n i o m  p o l s k i m  p r z e z  JMpana k o n i u s z e g o  
k o r o n n e g o  i n i a ny .  R o k u  1 7 0 5 .  — Nad tem inną ręką (zapewne sa­
mego Załuskiego) stoi: „Georgii D ziedoszycki P raefect S ta b u li I ieg n i“ a 
niżej znow tą samą ręką „ J e r z e g o  D z i ed o s zy cki  o g o “. Na boku zaś 
dopisano: A utor fu i t  postea Lega tus A ugusti I I .  Regis in  curia Rom ana  
confer M erenrium  Polon.  (Autor był p o t e m  (?) posłem Augusta II. króla 
przy dworze rzymskim, o czem w M e r k u r y u s z u  p o l s k i m.  P. Stani­
sław P rz y łeck i , au 'or „Pamiętnika o Koniecpolskich; spraw ukraińskich
i t. p . ,  sekretarz Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, podał tę roz- 
prawę w P a m i ę t n i k u  g o s p o d a r s k i m  (N r .  50, i 5 1  z 1851) dodając 
w nocie dość obszerną odetnnie zasiągniętą wiadomość o Jerzym. Rzecz tę 
przedrukował polem osobno i ogłosił w broszurce (w 8ce) ,  pod tytułem: 
O b s e r w a c y e  n a l e ż ą c e  do k o n i  i s t a d  p o l s k i c h ,  n a p i s a n e  r o k u  
1 7 0 5  p r z e z  J e r z e g o  D z i c d u s z y c k i e g o ,  k o n i u s z e g o  W i e l k i e ­
go k o r o n n e g o  z r ę k o p i s m u  b i b l i o t e k i  Z a ł u s k i c h  p o r a ź  p i e r w ­
s z y  7, d r u k u  w y d a ł  S t a n i s ł a w  P r z y ł e c k i -  W e  L w o w i e  z d r u ­
k a r n i  Z a k ł a d u  N a r ó d .  O s s o l i ń s k i c h  1 8 . 2 .  (Stronic 24.) Tu z a ­
czął od „ k r ó t k i e j  w i a d o m o ś c i  o ż y c i u  i p i s m a c h  a u t o r a ' 1 a po­
tem dopiero rzecz samą umieścił pod napisem: O b s e r w a c y e  n a l e ż ą ­
ce  do k o n i  i s t a d  p o l s k i c h .  Muszę uważać, że tytuł ten znajduje się 
w  rękopismie dopiero po przytoczonym wyżej rymowanym wstępie, który 
Przyłecki opuścił. Ponieważ każdy inoże odczytać wydanie Przyłęckiego, 
nie będę się rozwodził nad treścią owej pracy Jerzego, która nie jes t po­
dobno bez zalety.

50) Na w a d z e  z ł o t a :  obacz Słownik Lindego, wydanie pierwsze T. 1. Część 
2 ,  str. 9Gf.

51) Z Psalmu 31, „Nie będziesz jako koń i muł ,  którzy nie mają rozumu."

„Na coż nas za aasaego w e  d w ó j  ka rz esz  Pan ie?
„Niedaj  w stajnię obracać  Twojego kośc io ła ,
„Rozlana k re w  Po laków do uszu T w ych  woła!

_ v— -- ------

Prag nac  wszelkiemi  siłami odzyskać co u t r ac i ł ,  p rzyb y ł  August  
II. w jesieni  1705  p rze z  Gdańsk i Kró lewiec potajemnie do T y k o ­
cina a z t ąd  do G ro d n a ,  gdzie z j echał  się z Carem P io trem I. —  
W s z y s c y  jego s t ronnicy  a mianowicie członkowie ko nf ederac j i  san-  
domir skie j  z 1 7 04 ,  zebral i  się tam licznie a pewnie mało kogo p o ­
wi ta ł  nieszczęśl iwy Monarcha uprzejmiej  jak J e r z e g o ,  bo umiał  oce ­
nić i w ierność  jego w tak p rz y kr yc h  s tosunkach i ważność p r z y ­
k ładu danego w tej mierze  od m ę ż a , co miał za sobą całe ruskie  
wojewódz two .  Odbyła się wiec w Grodnie w l istopadzie walna rada,  
do k tó r e j  wchodzi ł  i J e r z y ;  za twie rdzono t r a k t a t  z Carem za war ty ,  
na s t r on n ik ów  Stan is ł awa su ro w e  wymierzono k a r y ,  obmyślano ś r o d ­
ki  obrony  a między uchwałami ówezesnemi od Załuskiego p r z y to ­
czonemu,  5 2 )  czy tam t a k ż e :  zabezpieczenie należących się jeszcze 
J e r z e m u  od Rzeczypospol i te j  4 , 000  imperya łów na s t a ros twie  Zyd a-  
czewskiem przez niego lub jego spadkob ie rców wybrać  się mających,  
pon ieważ ska rb  publiczny nie j e s t  w stanie inaczej spłacie tego tem 
Świętszego d łu g u ,  że J e r z y  był  zmuszonym wydać nierównie więcej  
z własnej  kieszeni  dla u tr zymania  powagi  polskiego posła.  53) Bę­
dąc ciągle Deputa tem z p rowincy i  Małopolskiej  nieopuśei l  i nowego 
zjazdu w Lab l in ie ,  k tórego uchwały  16. g rudnia t. r. podpi sa ł ,  a 
zos ta ł  oraz  K o m i s a r z e m  z wojewódz twa R u s k ie g o ,  ziemi p r z e ­
myskiej  do T r y b u n a ł u  S k a r b o w e g o  do Ł u c k a ,  na dzień 25.  
s tycznia  1706 przeniesionego , 5 4)  k tó rego  g łównem zadaniem b y ło ,  
wys tawienie nowego w o js k a ,  należał  też do komisyi z dziesięciu 
Sena to rów i u rzędn ików koronnych złożonej  a mającej  wed ług  t r a k ­
tatu z P iot rem I. zawar tego  odebrać dla Polski  Białą Cierkicw i 
inne w aro w ne  miejsca na Ukrainie.

Będąc admin is t ra torem podatku (  C on tribu tion is S o lid u r ta e  ) 
w ziemi lwowskie j  i powiecie Zydaczewsk i in , gdy miasto L w ó w  p ła ­
cić go tiie chc ia ło ,  z łoży ł  27.  lipca 1706 urząd len w ręce H e t m a­
na S ie n ia w sk ie g o , bo go z jego polec uia piastował .  5 5 )

T ymczasem Karol  XII. pob iwszy pod Ws ch o w ą  13. lutego 1706 
j en e ra ła  saskiego S ch u łe n b u r g a , wkroc zy ł  do Saksoni i  i z nogi ił Au­
gus ta  do pokoju w A K ran s ta ó j J  k tórym (24.  września  1706 )  z r z ek ł  
sio korony '  po l sk ie j , na r ze cz  Leszczyńskiego i odstąpi ł  od p rzymie ­
rza  z Ros ją .  Urazi ło  to równie  Po lak ów  wiernych doląd jego  
s t r o n n ik ó w ,  j ak  i Cara  Piotra.  Zjazd od Prymasa S zem bek a  i D ea-  
hoffa we Lwowie  7. lutego 17 0 7  usk u te cz n io n y ,  uchwal i ł  t rwać  
niezachwianie przy Konfedfn ieyr  sandomirskie j  i takiego tylko k r ó ­
lem uznaw ać ,  k tó r eg o  wolny wybór  narodu  na t ronie  posadzi .  — 
Związano się ściśle z Piot rem i za j ego namową ogłoszono na no­
wej r adz ie  lubelskiej  w maju 170 7  b ez kr ó le w ie ,  a Car  zaczął  p r z e d ­
s tawiać różnych kandyda tów do polskiej  k o r o n y ,  mianowic ie:  A d a­
ma Sieniawskiego , Hetmana  Wielkiego k o r o n n e g o , k t ó r y  najsilniej 
op ie ra ł  się Leszcz yń sk ie mu na Rusi.
 _________________ ( C . d . n . )

52) E pist. liist. fam il. T .  5  fo l.  4. str. 748.
53)  E pist. liist. fam il. T . 3 fo l.  4 sir. 75G. —  Pamiętamy że wyznaczono mu

na koszta poselstwa do Włoch 8,000 imperyałów i że otrzymał na to w Rzy­
mie tylko 4,000. Że jednak zapewnionej sobie teraz drugiej połowy nigdy 
sam nie odebrał, o tem świadczy uchwała sejmu warszawskiego z r. 1764, 
którą dopiero Tadeuszowi Dzieduszyckiemu pewną kwotę tytułem wynagro­
dzenia z tego powodu przyznano. V vlum  legum T . 7  str. 94.

54) T r y b u n a ł  S k a r b o w y ,  ( do którego należał Jerzy już w r. 1699) is t­
niał od r. 1613 do 1754 i odbywał swe posiedzenia co rok przez 6 tygo­
dni w R a d o m i u  pod pre/.ydencyą jednego 7, Biskupów a pod laska M ar­
szałka z pomiędzy Deputatów świeckich wybranego. — Składał się zaś 
z Senatorów od króla, co 2 lata wyznaczonych i z Deputatów Stanu ry ­
cerskiego po jednemu z każdego Województwa na Sejmikach tak zwanych 
gospodarskich obieranych. — Zadaniem ważnego tego Trybunału było: wy­
dobyć pieniądze zaległe u poborców podatkowych lub innych dłużników 
sk a r b u . pozywać ociągających s i ę , karać nie stawajm. ych przed sądem , 
zaspakajać wojskowe żołdy ze^ranemi pieniędzmi, rozpoznawać krzywdy 
od wojska lub wojsku Wyrządzone i rozsądzać inne sprawy do służby tej 
ściągające się. — Podskarbi koronny wykazywał temu Trybunałowi zale­
głości skarbowe, który rachunki wojskowe roztrząsał , a od wyroków jego 
jako Sądu, o krzywdy od zołnierzów lub tym od dowódzców uczynione , 
nie było żadnego odwełania się, Że R a d o m  zajęty był od stronnictwa 
szwedzkiego, musiano ten Trybunał przenieść na rok 1706 do Łucka-

55)  A cta  Castr. Leopol. R ela t. L ib r . 4 8 6  pag. 1501 .
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Cr f i l i • c .  k® T o w m p t w o  g o s p o d a r s k i e *  
Sprawozdanie z czynności Zakładu nuukowo-rolnlcze.£o w Dublanacli,

ozjlane na zgromadzeniu Tow arzystw a  gospodarskiego d. 33. czerw ca  l§GO roku.
Prsez dyrektora Wojciecha Studzińskiego.

C z w ar ty  dochodzi  miesiąc ,  jak z tego  miejsca zdawałem Wam 
szanowni  Panowie sp rawę  z czynności  Z ak ł adu  naukowo - rolnicze­
go  w Dublanac l i ; dzisiaj  znow u z obowiązku mego staje w obęc 
W a s  i sk ładam liczbę z naszego chociaż krótkim przeciągiem cza ­
su objętego włodars twa .  —  Krótk ie  zaiste są te cz te ry  miesiące,  
aby w zwycza jnym toku go spodars twa  ważne mogły sprowadz ić  z d a ­
r z e n ia ,  lecz dla Dublan z bardzo zbawiennemi połączone są nas tęp­
stwami.

Opieką W as zą  w sp ar ły  Zak ład  zaczyna  p rzybierać  większe r o z ­
miary i w z r a s t a ć  w p rzybo ry  tak do nauki jak i gospodars twa  s łu ­
żące , a mam nadzieję w B o g u , że za Jego  ł a sk ą  a Waszą pomoc ą ,  
stanie się on z czasem bardzo dla kra ju pożyteczną  ins ty tuc ją .

Z p rzedłożone j  k la sy f ikac j i  raczycie  się Szanowni  P a n o w e  o o- 
śei ucz n ió w,  wy kładanych  przedmiotach o raz o postępie na«  ■' wym 
p r z e k o n a ć ; 13 uczniów o trzymało  s ty pe nd y a ,  lOeiu r zą do w e  po 105 
zło, w. a . ,  a 3 Jw.  lir. Amelii  S tadn ickie j ,  j edno na 3 1 5 ,  d . r g i c  na 
2 1 0 ,  tr .  ecie na 105 zł. w. a . , gdy zaś pomne na to ,  z jak małem 
naukowem przygo towaniem przybywają  n iek tó rzy  z uczniów do s z k o ­
ły rolniczej ,  ile p racy i t rudów tak z ich j ako tez i ze s t rony  na ­
uczycieli  p o t r ze b a ,  aby się im wykład  nauki  s t a ł  przystępnym i 
z ro zu mi a ł ym ,  a o raz  aby z niego ko rzy s ta ć  mogi i ;  gdy po mno ,  że 
ci właśnie  uczniowie ,  k tó rym przy  wstępie  do Z ak ł adu  na p ie rw­
szych wiadomościach z nauk p rzyrodzonych  i p rzy go tow aw cz yc h  
zby wa ło ,  po ukończeniu  kur su  w liczbie celujących umieszczeni  b y ­
w a j ą ,  pocieszające powziąć muszę p rzekonan ie ,  że szko ła  rolnicza 
Duhlańska należąc do żywotnych  zadań go sp od ars tw a  n a s ze g o ,  wy­
dając w przysz łośc i  ludzi zda tnych i p ra k ty c z n y c h ,  a p rzynosząc 
pomoc r o l n i c t w u ,  spłaci  d ług  wdzięczności  k r a j o w i ,  któremu swe 
istnienie zawdzięcza.

Jeszc ze  w ciągu zimowego pół rocza o t r zymywała  D y r e k c j a  Z a ­
kładu zapytania  od różnych  obywatel i  k r a j o w y c h :  czyl iby ich sy ­
nowie nie mogl i  być pomieszczeni  w Zak ładzie .  Z p r zyc zyn y  r o z ­
poczętych  j u ż  n a u k ,  j a k o leż  i b raku  miejsca zmus zon ą  się widziała  
Dyrekcya  do udzielenia odmownej  odpowiedz i ,  odsyła jąc z g ł a s z a ją ­
cych się do c i erpl iwości  aż do o two rzyć  się mających k u r s ó w  z no­
wym szkolnym rokiem.  —  Zgłaszan ie te p rzed łoży ła  Dyre kcy a  sz a ­
nownemu Komite towi  z przedstawien iem o za radzenie  szczup łości  po­
mieszczenia —  35ciu  bowiem natenczas było wpisanych u c z n ió w ,  
trzeci)  opuści ło Zak ł ad  — 2 trzecioletnicl i  kończy t ego roku  nau k i ,  
pozostaj e prze to  na rok  p rzysz ły  30tu.  Gdyby więc ty lko lOciu 
na rok nowy p r z y b y ło ,  Dyrekcya  na żaden sposób pomieśc ićby ich 
niemogła.  —  Szanowny  Komi te t ,  uwzględn ia jąc  po t rze by  sz k o ły ,  
pos tanowił  za zezwoleniem wiel .  pana Józefa J a b ło n o w s k ie g o , c. k .  
r ządo weg o  opiekuna szkoły rolniczej  Dub laósk iej ,  użyć p rzez niego 
na r ze cz  szko ły  zapisanego funduszu 5 , 000  z ł r .  obl igacyami indem-  
nizacyjnemi  na rozsz e rz en ie  gmachu szko lnego.  Gdyby nic k r ó tk ość  
czasu i b rak  potrzebnych  do budowy mntc ry a łó w,  rozszerzen ie  to 
byłoby p rawie na ukończeniu ,  dziś  j e s te śmy więcej  niż w  połowie 
r o b o t y ,  a we wrześn iu  skończymy.  P rz yb u d ow u je my  bowiem do 
gmachu  ju ż  i s tniejącego sk rzyd ło  zachodn ie  a suterenami tnurowane-  
m i , w k tó ry ch  t r a k t y e r n i k ,  ku chn ia ,  p r a c z k a r n i a , sp iż a rn ia ,  k r e ­
dens i s łużba  zak ła dow a  umieszczono będą ; na gó rz e  zaś 3 sale 
w yk ład ow e  a cz w ar ta  j ad a ln a ;  sale t e raźniej sze wy kładowe  obróco­
ne zos taną na sypialnie i mieszkania uczniów.  Dla t rudnej  i k o s z ­
townej  dos tawy  materyału  twarde go  do budow l i ,  urządzi l i śmy ce ­
gielnię dosta rcza jącą ceg ły ,  bardzo dobrej  jakości .

Na  posiedzeniu t egoroczncm zimowem uznal iście  Szanowni  P a ­
nowie , że owczarnia w Dublanach w celo naukowym j.>st n i ezbę ­
dnie p o t r ze bn a ,  subskrypeya  w tej mierze zos tał a o tw o r z o n ą ,  f u n ­
dusz Zebr any ,  a owczarnia dzięki  Wasze j  pomocy ju ż  i s tn iej e ;  po 
nieważ zaś  s todoła za k ła dow a  upadkiem gr oz i ł a  i z planu bu dy n ­
ków w t e m  miejscu owczarn ia  s tanąć m ia ła ,  prze to  zniesioną s t o d o ­
łę na gumnie  postawić myś l imy;  w o zo w n ię ,  t akże  walącą się r o z e ­
b ral i śmy i pos tawimy t a k , że zo s todołą  s t anowić będzie po ło ­
wę czworoboku  zamyka jącego  gumno.  T y lk o  pobieżnie i k r ó lk ie m i  
Siowy wspominam o p rzedsięwz iąć się mających h o d ow la c h ,  bo 
z g ron a  Waszego  Szan ow ni  Panowie wyznaczona k o m is ja  dokładne 
z łoży sprawozdanie*. Z ape w ne  pomimo woii nasunie się pytanie : 
„z kąd że  fundusze na tyle b u d y n k ó w ,  kiedy z począ tk iem tego  r o ­
ku na j eden zasobow'  niemieliśmy ? Oto w Bożej ł asce i w W a s z e j  
hojności  Szanowni  Panowie !  p rzekonal iści e się bowiem i p r ze ko n a­
cie s io ,  że nie marnu jemy Waszych  d a r ó w ,  k tó re  składac ie  w o l i e ­
rze  na pot rzeby kraju , ale sk r zę t n ie  i o szczędnie gosp od aru je my 
tym wdowim g r o sz e m ,  aby z niego korzyś ć  i poży tek  na kraj  sp ły -  
nęły , a spodziewam się , że i nadal  hojna r ęka wasza o tw ar tą  b ę ­
dz ie ,  jeżel i  ten Zak ład  o pomoc się odezwie.  W  tern miejscu niech 
mi wolno będzie z tożyc wam Szanowni  Panowie szcze re  podz ięko­
wanie za  u d z i a ł , jaki okazal iści e w opat rzeniu po trzeb  (ego Z a k ł a ­
du ,  osobl iwie wielmożnemu Jab łonowsk iemu z I ł a w y ,  k tó ry z n a c z ­
nym da tkiem umożliwił  rozprzes t r zen ien ie  Szkolnego gm a c h u ,  s k ł a ­
dani se rdeczne dzięki.

W  celu naukowym i aby się p rzekonać  naocznie o u r zą dze ­
niach gos podars tw  pos tępowych odby ła  młodz ież zak ła dow a  pod 
p rzewodnic twom swych nauczycie l i ,  k i lkunastodniowe wycieczki  do 
K ra s ic zyn a ,  P r z e w o r s k a ,  Ł a ń c u ta  i Z a r z e c z a ;  wicie i bardzo  wicie 
odniosła ona k o r z y ś c i ,  widziała  to czego ani profesor  z kated ry  
w y ło ż y ć ,  ani  też go sp od ars tw o  zak ła do we  okazać jej n i emoże ;  go­
rącym moim j e s t  obowiązkiem,  z łożyć właścicielom pomienionych 
majętności  podziękowanie  za poniesione t r u d y  i życzl iwość w oka­
zaniu nauczającym swych  gospodars tw .  Każda g a ł ęź  g os pod ars tw a  
w tych folwarkach była dla niej p rak tyczną  szk o lą ;  młodz ież po­
dwójną odniosła k o r z y ś ć ;  ko rzyść  umysłową  i ko rzy ść  moralną ;  
wzbogaci ł a  bowiem swą wiedzę rozl i czncmi  wiadomościami  i nau­
czyła  się szanować  ten zawód  r o l n i c z y , mający tak godnych z a ­
s t ę p c ó w ;  obowiązkiem zatem sumienia j e j  j e s t  p rzyk ła dać  się do 
nauki  g o s p o d a r s t w a ,  kiedy pług i rola cały jej zawód u  p r z y s z ło ­
ści s tanowić  ma.

Go spodars two  folwarku zak łado weg o  idzie dość pomyślnym t o ­
rem i spodz iewam s i ę ,  że wasz e  Szanowni  panowie uzys ka  zado­
wolenie.

Sądzę  , że żaden dyr ek to r  szkoły  rolniczej  niebyt  w t a k  p r z y -  
jemiiem po łoż en iu ,  w  jakim j a  się dzisiaj  zna jdu ję ,  bo z obowiązku 
mego do ciągłych wracać muszę  podziękowań  za d a r y ,  k tó r e  na 
Zak ład  spływają,

Śp.  Michał  lir. S t a r z e ń s k i ,  były zastępca p rezesa i opiekun 
gorl iwy szko ły  dublaóskie j ,  na śmier t elnem swem łożu n iezapo-  
mniał  o niej j e s z c z e ,  a pomny  na je j  po t rzeb j ' ,  zapisał  na szko łę  
1 ,000 zł r .  obl igacyami indemnizacy jnemi; od wiel. E ra zm a  Niedz ie l ­
skiego ze Śledziejowic o t rzymał  Zak ład  młodego buha jka  czystego  
rodu holenderskiego.  Wiel .  pan .Szczepan Wszc iaczyńsk i  a K u p cz y -  
uicc d a ro w ał  Zak ład ow i  parę koni roboczych .

P iś m ie n n ic tw o  w  O alicy i.

Do piśmiennictwa w  Galicyi
Z A P I S Y  B I B Ł I O f i R A F I C Z N E ,

od roku 1849.
(Obacz Nr. O, 9 ,  10, 11, 12, 13, 25, 26 i 27 Dodatku tygodniowego.)

L i t e r a  G .  (Dalszy ciąg.)
Grabowski Ambroży.

„ S k a r b n ic z k a 41 naszej  archeol igi i  obejmująca średnio wieko we 
pomniki  wojennego budownic twa  P o la k ó w ,  wiadomości  do dziejów

sz tuk p ięknych w Po l sce ,  o raz  wspomnienia z naszej  p rzeszłości  i 
t p . , z 39  wizerunkami  basz t  i bram kr akow sk ich .  Wydan ie  J.  N.  
Bobr ow icza  w L ipsku.  L ipsk  1 8 5 4 ,  s t r .  VIII  i 2 0 5 ,  d ruk  Bre i t -
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kopfa.  P a t r z :  Ł ep k o w sk i .  — G u s. C z e r n i c k i  o c e n i a j ą  w Gaz.  
warsz .  1854  N. 23.

4 5 0 )  „S  t a  r o ż y t n i c z  e A i a d  o m o ś c i t: o Krakowie.  Zb ió r  
pism i pamiętników tyczących się opisowej  i dziejowej  p rzes z ło śc i ,  
o raz  zwycza jów tej dawnej  stol icy kr a j u ,  z dodatkiem różnych szcze ­
gółów' Po laków za jąć mogących.  Z dawnych rękopi śmiennych  ź róde ł  
zeb rane ,  Z 2 rycinami  i d r zewory tam i .  K ra k ów  1S 52  , w Sce ,  st r .  
XV i 30(5; J. Czech.  Cena G zł r .  Oceni ł  pochwaln ie  L. S i e m i e ń -  
s k i  w C z a s i e  1851 N. 271.

G rab ow sk i  Ambroży u rodzon y  1732 w Ketach.  Od r. 1797  do 
1837  był  ksi ęga rzem.  Ż yc i o ry s  j e go  j e s t  w Przeg lądzie  poznańskim 
1854  III. s t r .  4 1 4  — 5 . ,  p r zez  J. Ł e p k o w s k i e g o . —  Umieści ł  w C i b 1. 
w a r s z .  P r z y c z y n e k  do wiadomości  o Je r .  F a lk u  ry towniku .  ( 1 8 5 2  IV. 
1 76 — 7) .  F r y d e r y k  John  ry to wn ik .  ( 1 8 5 8  Ul ) .  — Wiadomość o Bałt.  
Opeciu ( 1 8 5 4 .  I I I ) . — S ądo wn ic t wo  ka rne  w Krakowi,e w wieku XVI,  
( 1 8 5 7 ) .  —  Mozaika z łożon a  z wiadomości  s t a r o ż y t n y c h , dziejów 
s z t u k i ,  u ł amków biograf icznych i t. d. ( w  Bibl.  warsz .  1 8 5 5 ,  paź­
dzie rn ik ) ,  (Osobne odbicie w S c e ,  s t r .  24 ) .  —  S ło w n icz ek  numiz ­
matyczny .  —  Imiona i nazw iska  księga rzy k rakow sk ic h  w wieku 
XVI.  i XVII. —  Prowineyoua l i»my k “. Oświęcimskiego.  —  P o c z ą ­
t e k  Ikonografi i  naszej  , w spisie małego zb ioru  rycin i ob raz kó w i t.d. 
( t a m że  1857 I ) ;  osobne odbicie w 8c e ,  s t r .  54 )^  —  Zbie,ranka po­
mniejszych wiadomości  w dziedzinie sztuk na d o b n y c h ,  (tamże. 1859 
I I  181 —  46) .  —  W  P. o c z u .  T o  w.  N a u k .  K r a k .  r. 18 4 9 :  Bzecz  
o zas ługach obywate lskich i naukowych  Wacł .  z Bogus ławie hr. S ie ­
rak ow sk i eg o  , p roboszcza  kat .  k r akow sk iego .  •— Je sz c z e  jeden do­
wód polskiej  narodowośc i  Kopern ika  ( r .  1850) .  — W  dodat .  l i t e r ,  
d o  C z a s u  1850 N. 30.  Bo dziejów budow y wielkiego o ł ta rza  
w  kościele p. Maryi  w Krakowie .  —  W  fculetpuic C z a s u  1853.  
Odpowiedź w obronie  Józ .  Ł e p k o w s k i e g o ,  na a r t y k u ł :  „Wie lki  nie­
z n a j o m y / 1 —  Co do p rac  czasopismowyel i  d awnie j szych ,  tc sięgają 
r o ku  1817.  Ówczas  zasi l i ł  Pamię tn ik  w ar sza w sk i  kilku a r tyku łami  
j a k o  to :  O Frań.  Leksyck im malarzu.  Kilka godzin pobytu nad j e ­
z io rem : Morskie Oko.  —  Malarz Teofil  , rodem polak.  —  O poecie 
W r ześ n i ew sk im .  —  W  P s z c z ó ł c e  1821 r. zna jdu je :  Pus te lnik na 
gór ze  ś. Bronisławy." Tes ta me nt  Anny z F ir l ejów Ossolińskiej  1595 
r .  — O lbrahi inie  W .  W e z y r z e ,  po laku ,  zmar łym 1730 r.  — Kali- 
macha rady  k rólowi  Olbrach towi .  — Kaz imie rz  Puławsk i  w Ame­
ryce.  — W P r z y j a c i e l u  L u d u  r. 1836.  O F ran c i s zk u  Leksyck im.  
—  Kościoł  ks. Dominikanów7 w Krakowie.  — O Kazim. Br odz iń ­
skim.  —  Z r. 1 8 3 7 .  Kraków (op i s) .  —  Wi t  S t w o s z . —  Andrzej  K o ­
cha now sk i ,  kaznodzieja .  ,—  Z  r.  1845.  Ubiór  dziewicy polskiej  z IG 
wieku .  —  W N i e z a p o m i n a j k a c h  w r .  1844.  Ubió r  mieszczan 
k r ak ow sk i ch  z r. 1 5 3 4 . — Maryonetki  w W a r s z a w i e  w 17 w i e k u . —  
W  B i b l .  w a r s z .  O t e a t r ze  w Krakowie .  ( 18 47) .  —  Do dziejów 
budowy kośc ioła p. Maryi w Krakowie.  —  W  S t a r o ż y t n .  K r a ­
k o w a  piśmie w-ydawanem przez Ł e p k o w s k i e g o : Ogro je c ,  r zeźba  k a ­
mienna Wi ta  S t wosza ,  —  Zasi lał  notntami prace B e n t k o w s k i e ­
g o  i J  u s z y u s k i e g  o. — Dzieła j ego wychodz i ły  w tym po rzą dk u :  
E n c y k l o p e d y a  k o m i c z n a ,  K r a k ó w  1 S 0 8 ,  tomó w 2. Z  woli 
cenzury naznaczono  inne miejsce d r u k u ,  coś  podobnego działo się 
zi p racą T o ma sze ws k ie go  na k tó rej  z woli c e n z o r a ,  B e m a ,  za miej­
sce d ruku wymieniono L ipsk.  —  Encyk lopedya wyszła  bezimienniej  
i to dwie edycye w ciągu ki lku miesięcy.  —- Zbiór  anegdot .  K ra ­
k ó w ,  d ruk  GrOblowej.  — Ro z sp rz e d an e  p rzez j a rmarcznych  ks ię ­
g a r z y  z Głogowa.  —  K r ó t k i e  p r z y p o w i e ś c i  s ta rych Po laków 
czyli  apoph legmata .  K rak ów  1819  , s t i .  146.  P rz edm ow ę pisał  I. 
Mas;.  O s s o l i ń s k i .  Miał w tej  p r acy  udzia ł  i J u s z  y ń s k i .  — 
C u d a  i o s o b l i w o ś c i  n a t u r y ,  K ra k ó w  1811 tomów 2. — Be r ­
d ycz ów  181(5. (o d d ru k o w au o  bezimiennie z r y c i n a m i ) , 3cie wydanie 
1 8 2 2 ,  K r a k ó w ,  s i r .  2 1 9  i 153 —  K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e ,  
edycye c z t e r y ,  1 8 2 2 ,  1 8 3 0 ,  1 8 3 6 ,  1844.  Do pie rwszych edycyi 
dodawano ryciny  S tachow icza .  Dzieło sumiennej  pracy7 i po dziś 
dzień j e d y n e ,  bo M a r c z y ń s k i e g o  P amią tka  z K ra k o w a  acz ob­
sze r n ie j s za ,  żywi  się praca popr ze dn ika ,  a co dodaje sw ego ,  to ba ­
ł amuci  za zwyczaj .  —  G r o b y  k r ó l ó  w p o l s k i c h  w K r a k o ­
w i e .  Kraków 1835 , w 4ce.  — O j c z y s t e  s p o  m i n k i .  Krak ów  
1845  T.  2. —  S t a r o ż y t n o ś c i  h i s t o r y c z n e  p o l s k i e  1840.  
K r a k ó w  2 T.  — L i s t y  W ł a d y s ł a w a  IV. Kraków.  1845 —  K e ­
j a  M. Pi sma wier szem K r a k ó w  1848.  —  Prace  sędziwego  a rcheo lo ­
g a ,  oprócz ich wewn ę t rz ne j  w a r t o ś c i ,  tę mają za s łu gę ,  że og łasza ­
niem ic h ,  w sk az a ł  pierwszy j ak  należy pisać monograf ie m i a s t , i w y ­
dawać  ź ród ła  h i s toryczne .  On t eż p ie rwszy  poruszy ł  odłogiem le­

żącą niwę sztuk  p ięknych ,  wydobywając na ja\v dotąd  nieznanych 
a r ty s t ó w ,  i obudzi ł  popęd do archeolog icznych badań.
Grabowski Iii. Umieści!  uwagi  i sp ros towan ia  w odczytaniu p rzez 

Łepk ow sk i eg o  l is tów ta jnych Zy gmunta  Augus ta ;  ( w  Dodatku 
li ter ,  do C z a s u  1850 r. N. 1 8 ) .  Recenzya  r oz pr aw y S. S t r z e ­
l e c k i e g o ,  O sądach p rzys ięg łych ( w  Przeg lądzie  poznać.  1849 
X. 440 — 2).

Grabow ski Piotr ks.
4 5 1 )  „Zdanie s y n a “ koronnego o pięciu r zeczach rzecźypospo-  

litej na leżących)  1. Sąs iedz two  tu r ec k ie  z Po l ską  j a k ie ?  2. S k a r b  
bogaty na rzeczpo .  jako zebrać  ? 3. Pospoli te ruszenie  hojne jako
u c z y n i ć ?  4. W y p ra wa  u a wojnę jak aby być m o g ł a ,  póki się ska rb  
r zeczypospol i t e j  nic zbogaei  ? 5.  Liga z pańs twami chrześc iańsk iu -
ini p rzeciw T u rk o w i  j a k  nam po t rzebna .  Ich Mośeiom panom brac i  
s w e j ,  panom Po lak om ,  L i twie  ku uważaniu  podane,  Wydan ie  J .  
Kaz.  Turowsk iego .  K ra k ó w  1858.  Nakład,  wydaw.  Bibliot.  t ejże .  Z e ­
szyt  13. ( 1 2 .  N. s e r y i ) ,  s t r .  111. Kraków 1 8 5 8 ,  w 8 e e , d ruk  
C z a s u ,  si r .  109 i 1 kar ta .  Rozbiór  w C z a s i e  1 8 5 8 ,  N. 144.

4 5 2 )  „Po lska  niżna“ albo osada polska , na cześć  i chw ałę  P.  
Bogu wszechmogącemu a na wiele zacnych osób i poży tków r z e c z y ­
pospoli tej  pol sk ie j ,  a osobl iwie na ochronienie pogran icznych państw 
od T a l a r  i na uczciwe opa t rzenie  ^ ro zp łodzonych  synów kt )onnye! i ,  
pacho łkó w chudych podana JM. panom brac i  pp. S tanom i Ry c er ­
s twu rzeczypospo li te j  po l sk ie j ,  p r z e z . . . .  Zwierciadło r zeczypospo­
litej polskiej  na początku r. 1598 wystawione.  K r a k ó w  1859,  w S c e ,  
d ruk  Czasu . Z.  3 ;  Nnkł .  B. poi . ,  str.  77  i 23.

4 5 3 )  G r a m a t y k a  p rak tyczna  j ęzyk a  niemieckiego na d ragę  i 
t r zccię klasę szkół  ludowych w cesars t .  a u s t r y c e k i e m , w S ce ,  str .  
3 18  i 50.  Wiedeń 1854 .  d ruk  U. Grunda .  Cena 28 kr.
Gri lpar t i e r  , p a i r  z : S la rzcńsk i .
Grocholski Kazimierz.

4 5 4 )  „ K i l k a  s l ó u “ z powodu poruczonego  w Galicy! gminom 
poboru rus tykalnych podatków.  L w ó w  1849 , w Sce , s t r .  15. N a ­
kład au tora .  Cena 3 kr.

4 5 5 )  „ P  r z c p i s y p r a w n e 11'o oznaczeniu  cen ka tas t r a lnych  zie­
miopłodów i nak ładów gospod arc zyc h ,  dla uży tku  właściciel i  z i e m ­
s k i c h ,  ze b ra ł  i objaśnił .  Ta rnopo l  1858 , w  Sce , st r .  91.  Nak ład  
w y d a w c y ,  w kom. u T.  Csi l l ika ,  druk Józefa Pawłowsk iego .  Cena 
24  kr .  P a t r z  : Rozprawy Toiv.  Gospodarskiego.

Grocholski Karol ze  Stubna.  Umieszcza ł  w Przyjac ie lu Domow.
1 85 8  a r ty ku ły  o szkole pasieczników7 Lubienicckiego.

Grochowski S ta n is ła w , ksiądz.
4 5 6 )  W i e r s z e  i i n n e  p i s m a  c o  p r  z e b r  a ń s z  e . — W  Bibli­

otece poi.  T u ro w sk i eg o  1859.  K r a k ó w ,  Z esz y t  35.  52  — 55.  T o m ó w  2. 
P rz ed mo w ę bio -  i bibl iograficzna napi sa ł  ks.  J a n  D r  o ź d z i e w i c z. 
Rozbiór  p r zez  J u l .  B a r t o s z e w i c z a  j e s t  w Gazecie codziennej  
1859.  g rudzień.

4 5 7 )  G r o s z ó w k a ,  czyl i  nauka p ocz ą t ko wa  poznawania  l i ter ,  
sylabizowania  i czytania dla dzieci nie chodzących  do szkoły.  Bo c h­
nia 18 58  , druk i nakład W .  Pisza , w Sce.  Cena 3 kr.

4 5 8 )  G r o s z ó w k a ,  czyli  k ró tka  nauka  czytania pisma polskie­
g o ,  dla dzieci.  No we  w y d a n i e ,  Bochnia 1851 , w 8cc .  W.  Pisz.

4 5 9 j  T o ż  nowe, wy d an ie ,  t a mż e ,  18 52 ,  st r .  24.  Cena 3 kr.  

4(50) G r o s z ó w k a  n o w a  u ł o ż o n a ,  dla nauczenia dzieci 
l i tery poznawać i czytać.  Bochnia 1 8 4 9 ,  w S c e ,  d r uk  Pisza.  Cena 
3 kr .

Groza A leksander K arol, bra t  S y l w e s t r a ,  zmar łego 1849 r. — M a r e k  
J a k i m o w s k i ,  duma  hi storyczna (w7 Dodat .  do Czasu 1 8 5 7 ,  
VII 156) .  Pamiątka nadzwycza jnego  zda rzen ia  u7 k laszto rze  ber* 
dyczowskim prak tykowanego , ,  ( t amże  VII.  0 6 9 ) .  —  M u z y k a ,  
( w i e r s z ) ,  ( w  Czyte ln i  dla młodzieży 1600 N. 8 ) .  —  Wyda l  
swe P o e z y e  r.  1836 i 1843.  T r z y  p a l m y  1857.  P a m i ę t ­
n i k  1858.  P o w i e ś c i  l u d u  i d u m y  1855.  O b r a z k i  1855 .
II r y ć  d ram at  1859.

Grua Anast. (ur. Aućrsperg.)
4 6 1 )  „ S t r a ż n i c a  u a d b r z  c ż  u i i p r z e ł o ż y ł  W ł a d .  Z a w a d ź -  

ki . .  Krak ów  1 8 4 9 ,  druk un iwer sy t ec k i ,  w 8ce , Baumgar ten str .  47.  
Ocena chwaląca j e s t  w Przeglądzie Poznań.  1849 IX,  300 — 1. Cena 
20 kr. — P i ę ć  w i e l k i c h  n o c y ,  p r ze ło ży ł  Wład.  Zawa dzk i  ( w  N o ­
winach 1854  T.  II. 871  — 9 11  i III. 9 6 7  i 9 7 6 ) .  P a t r z :  Poj-  
ge r t  Ad.

(D. c.n.)

Główn y  Re dak to r  Ifl. S®raenia\va S&rtyna. Z c. k. gaiie.  Drukarn i  r ządowej .


